
Mim w i t ó  m\ml
Ledwie ucichła w parlamencie debata na temat ״zżydzenia 

uniwersytetów “ — ledwie powściągnięto ״rosyjskie“ zapędy anty- 
semickich k le ryka łów  w kierunku zmniejszenia katedr nadanych 
Żydom za ich ciężką pracę i  mozolne tru d y  — gdy znowu po- 
ja w iła  się w  kom isyi budżetowej kwestya ״zżydzenia“ szkół średnich.

Na jednem z posiedzeń przyjęto 2/3 głosów wniosek stron- 
n ictwa chrześcijańsko-spolecznego o bardzo delikatnem brzmieniu, 
domagający się uregulowania udziału Żydów w  szkolnictwie au- 
stryackiem. Podnosiliśmy sami fa k t przepełnienia szkoły młodzie- 
żą żyd. zaznaczając, że anomalia ta  jest wyrazem naszego jedno- 
stronnego nie normalnego życia.*) Wniosek więc ta k i o ile  dążył- 
b y  do usunięcia anomalii, do regulacyi naszych społecznych 
potrzeb życiowych b y łb y  pożądanym. A le  wniosek chrześcijańsko-

*) Dr. I. Thon: Udział Żydów w szkolnictwie austryackiem. Moriah Nr. 2. 1908.
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społecznych nie ma wcale na celu usunięcia anomalii w naszem 
życiu — ale stworzenie kato lick ie j szkoły ״ju d e n re in “ , lub 
w ostateczności opartej na rosyjskim  wzorze — chrześcijańskiej 
szkoły z pewnym procentem uczniów żydowskich.

Szeregi żydowskich ״Luftmensch’ów tt wzmagają się coraz 
bardziej, albowiem w kato lickiem  ustroju prawdziwej ״m iłości“ 
bliźniego nie ma środków zarobkowania dla Żydów. Handel i  
przemysł obejmują chrześcijańscy kramarze i  ka to liccy przemy- 
słowcy kra jow i. W  tak  zwanem uprzemysłowieniu kra ju  Żydom 
nie chcą przyznać żadnego udziału. A  kiedy garną się do ról, 
cała prasa uderza w  alarm, bo ziemia idzie w  cudze ręce. Cóż 
innego im  pozostaje, ja k  ty lk o  garnąć się do szkół średnich — 
gdyż szkoły przemysłowe nie chętnie przyjm ują Żydów — do w o l- 
nych zawodów i  pomnażać szeregi in te ligentnych proletaryuszy ? 
Przeciw tej ostatniej możliwości skierowany jest wniosek praw- 
dziwie chrześcijańskich ludzi, k tórych celem usunięcie Żydów i  całko- 
w ite  wyplenienie żydowskiego pierw iastka z dorobku k u ltu ry  
europejskiej drogą politycznych, społecznych i  ku ltu ra lnych  ogra- 
niczeń.

W niosek ka to lick i w  zasadzie swej wymierzony przeciw 
młodzieży żydowskiej i  ludności żydowskiej —  jest n a r u s z ę -  
n i e m  kardynalnych praw obywatelskich zagwarantowanych usta- 
wą zasadniczą. A lbow iem  każdy obywatel w  A u s try i a więc i  
żydowski ma prawo korzystania z publicznych insty tucy i, opla- 
cając rocznie wysokie podatki pieniężne i  podatek k rw i. Bez 
względu więc na to, czy procent uczniów żydowskich jest większy, 
czy nawet stoi, ja k  w  G alicyi, w  rażącej nieproporcyi do ludności 
żydowskiej wobec nie-żydowskiej, czy nawet w  przyszłości Żydzi 
 ,zaleją“ szkoły — wniosek ten, o ileby został przeprowadzony״
(co zresztą przy obecnych stosunkach nie należy do niemożliwości) 
b y łb y  barbarzyństwem, aktem niesprawiedliwości i  pogwałcenia 
obywateli, wobec którego protesty i  przemówienia nie mają ża- 
dnego znaczenia.

Pod względem is to tnym  jest on smutną prognozą. Stano- 
w isko chrzęścijańsko-społecznej sotni — mimo powszechnego gło- 
sowania, mimo tak  liczebnie wzmożonej pa rty  i  opozycyjnej jest 
potężne i  ty lk o  ślepy nie w idzi niebezpieczeństwa grożącego lu - 
dności żydowskiej. Teka m ini stery alna robót publicznych w  rę- 
kach antysemitów stanie się bronią skrytobójczą, dla Żydów bar- 
dzo niebezpieczną. W p ływ  u ltraka to lików  ta k  znaczny, że nawet
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*w sprawie zupełnej autonomii in s ty tu cy i naukowych t j.  uniwer- 
sytetów  d y k t o w a ł  nuncyusz papieski. Czy więc wobec rozpano- 
szenia s ię |te j reakcyjnej p a rty i pomogą p ro testy?  Wszak, jeśli 
zechcą w  parlamencie przeprowadzić wniosek swój nie potrzebują 
szukać długo sprzymierzeńców. Znajdą ich... w  Kole p o l s k i e  m# 
N ie dawno bowiem rozjechała się konferencya polskich dyrek- 
to rów  szkół średnich, uchwaliwszy rezolucyę wzywającą całe 
polskie nauczycielstwo do wprowadzenia ducha katolickiego do 
ziiauk wykładanych.
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S K O N F I S K O W A N O

I. CH. BRENNER LWÓW.

Uwagi o literaturze hebrajskiej.

II.

Nim zajmiemy się najnowszymi przejawam i literatury he- 
brajskiej, spróbuję naszkicować celem ułatw ienia istotnego zro- 
zumienia omawianych z ja w isk  literackich — k ró tk i historyczny 
przegląd naszego piśmiennictwa w  ostatniem stuleciu i jego 
rozwoju, t. j. mniejwięcej od czasu ״measfim“ i ״pierwszych 
m askilim “ , o których wspomniałem.

Measefiści — są to ״em ancypowani“ żydow scy w ychodźcy 
ghetta w  Niemczech, A ustry i i W łoszech z końcem w . XV III. 
Najważniejsi z nich M e n d e l s o h n ,  W e s s e l y ,  E i c h e l ,  
B e n z e w  — w  N iem czech; R a p p a p o r t ,  K r o c h m a l ,  
E n  er,  L e t t e r i s ,  — w  A u s try i; S a m u e l D a w i d  L u z z a t o  
w ־־־ e  W łoszech. Ich dziełem wydanie czasopism ״Hameasef“ , 
B״ ikkure  Haitim “ “Kerem Chemed״ , ״ , Hechaluc“ ״ , Ocar Nech- 
mad“ Kochwe Icchak“ i״ , . t  p.

Czasopisma niemieckie i galicyjskie z początkiem w  X IX . 
są bezpośrednimi poprzednikam i w yd a w n ic tw  literackich, jakie 
sfę ukazały oko ło  po łow y ubiegłego w ieku w  Rosyi, jako to ; 
^HakarmeE, ״ Haszachar‘\ H״  a jekew “ “Kneseth Hagdolah״ , , 
“Kneseth Israel״. Heasif“ i t. d. One to pierwsze w״ , n ios ły  do 
skamieniałego serca tamuldysty ducha poetycznego a w raz 
:z duchem filozoficznym  i krytycyzm .

A lbow iem  od w . X V . od wygnania Ż yd ó w  z Hiszpanii, 
nastąpił w ie lk i upadek naszej literatury. U m ilk ła  muza Ema- 
nuela Haromi, braci Ibn-Ezra, Alchariziego, tych poetów, których 
-żydowstwo pełne było kosmopolityzmu, których pieśń hebrajska 
.ogólno ludzkie obierała problemy׳

Ghettowi Żydzi następnych w ieków , zamknięci w  sw ych 
imurach i odgrodzeni od świata, nie mogli dalej chować tego
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kw ia tu  k tó ry  zakw itł w  Hiszpani w  *w ieku  z ło tym “ . Ich biedna: 
dusza zamknęła się w  sobie, skurczyła się i utonęła w  morzu: 
cudacznych zw yczajów  scholastyki talmudycznej i bezcelowych: 
łam igłówek, t. zw . *g im atriot“ i ״ notrikon“ .*) W  literaturze: 
kazuistycznej, homiletycznej i kabbalistycznej tych czasów 
bardzo rzadko objaw iają się przebłyski zdrowej log ik i i p raw dz i- 
wego uczucia.

Nadszedł w ie k  X V III. ze sw em i hasłami oświeceniowem u 
W alka o oświatę zaczęła się także wśród Żydów  zachodnio- 
europejskich; pod hasłem tej w a lk i stały *measfimN

Rzecz dziwna — zauważa pewien m łody pisarz, zdaje mi 
się Dr. Józef Klausner, k iedy m ów i o tym przedmiocie — ta 
epoka oświeceniowa ze swemi dążnościami literackiem i i filo  ״
zoficznemi, które jak w iadom o wpłynęły na język łaciński 
w  tym kierunku, że go zupełnie zgładziły, lub przynajmniej 
odcięły doń przystęp w iększości, ta epoka stała się chwilą, 
odrodzenia dla języka hebrajskiego i w ywołała jego zm artwych- 
wstanie.

W  r. 1785. ukazał się p ierwszy zeszyt ״Measefu“ . Celem 
tego organu była w a lka  z przesądami i zabobonami i szerzenie 
oświaty i kierunku literackiego w śród Żydów. Pokolenie ״ me- 
asfim“ uczyło zgodnie ze swojemi zapatrywaniami, że wiara 
czysta i wiedza prawdziwa *jak zgodliwe siostry razem idą, 
nie zaś osobno“ . Idea ta powtarza się ciągle i w  książce ״Su- 
lam Hatewah“ Barucha Landaua i w  *D iwre szalom weemeth 
N. H. W eselyego.

Ponieważ measefiści walczyli g łównie ze skraj nem w y״ 
chowaniem talmudystycznem sw o ich  czasów, dlatego rozmyślnie 
porzucili prozaiczny styl talmudu i w ró c ili w  sw ych pismach 
do poetycznego stylu Jezajasza i Hioba. Nie zdaw ali sobie 
spraw y z tego, źe nie można przeskoczyć rozwoju, jakiemu 
uległ język  w  ciągu stuleci, że język  Pisma Świętego jest za 
ubogi, by nim wyrazić pojęcia literatury nowoczesnej i żyw ej. 
W łaśnie dlatego, że chcieli nowoczesną literaturę, literaturę ż y w ą ,  
stworzyć, postanowili w róc ić  do tych czasów, k iedy język  
hebrajski ż y ł  Zaimponował im rów nież duch, unoszący się

G״ (* im a trio t“ nazywają się w n iosk i, które  w yciągali kom entato- 
ro w ie  b ib li jn i z obliczenia cy frow e j w artości lite r  danych w yrazów . 
N״ o triko n “ podobne w n iosk i, oparte na przypadkowem  podobieństw ie 
s łów  lub  zgłosek. (Uw. Red.).
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nad proroctwami w ieszczów  hebrajskich, w ięc postanowili ich 
naśladować. Co w ię c e j: w powrocie do b ib lii w idzie li potężny 
protest p rzec iw  skamieniałemu judaizm owi takich rabinów, jak 
R. Jecheskiel Landau, autor dzieła ״ Moda Bijehudah“ . W  Psal- 
mach, Rut i Pieśni nad Pieśniami znaleźli podstawę swych u tw o- 
ró w  o m iłości i naturze, które pisali sami, albo tłumaczyli 
z K lopstocka, Schillera lub Goethego.

Rozumie się, nie ty lko  styl ale i treść pisma measefistów 
dziw ną się wydać musi czy te ln ikow i hebrajskiemu naszych 
czasów. Nie może on znaleść upodobania np. w ״  Szirej T ife- 
feret“  W esselyego, w  tym najpoważniejszym utworze tej epoki, 
który językiem  bombastycznym w ysław ia czyny Mojżesza 
i wyjście z E g ip tu ; Letterisa tłómaczenie Fausta nie może 
żadną miarą zadow olić  wybrednego czytelnika. W szystko  to 
jednak nie obniża historycznej wartości measefistów. Oni speł- 
nili swe zadanie. W a lka  z ״ciemnotą“  dopięła celu, a w p ływ  
tej epoki na p ierw szych ,,maskilim “  w  Rosyi by ł bezprzecznie 
w yb itny .

Z  Niemiec w ioną ł nowy duch do Rosyi i występują tam : 
Isak Ber Lew insohn, Mordechaj Aron Ginzburg, Lebensohno- 
w ie (ojciec i syn), Kalman Szulman, Abraham Mapu —  oraz 
ich współcześni i uczniowie.

Początek epoki p ierw szych ״ m askilim “  w Rosyi przypada 
na lata 30-te w ieku ub ieg łego ; by ł to czas panowania M iko - 
łaja I. Jak dalece nieszczęśliwym by ł ten okres w  życiu Żydów  
rosyjskich jest powszechnie wiadomem. Od zewnątrz —  bar- 
barzyński absolutyzm, który szczególnie przez to daw ał się we 
znaki, że ch łopców  żydow sk ich  brano w  sołdaty już o w ieku  
dziecięcym ; w wewnętrznem życiu gmin żydow sk ich  — zabój- 
cza władza kahałów, taksy i t, p. O gół Żydów  zajm ował się 
ty lko  handlem i talmudem, !־aktorstwem i kazuistyką rabini- 
styczną i poczytyw ał za grzech nietylko oświatę ogólną, lecz 
nawet znajomość języka hebrajskiego. Język hebrajski by ł 
w tedy ty lko ״  językiem  św ię tym “  — dla Boga, nie dla rzeczy 
ziemskich.

Z  takiej gminy żydow skie j w  małem mieście Krzemieńcu, 
wyszedł Żyd fizycznie słaby, lecz obdarzony silnym duchem



i w ie lką  w iedzą, k tó ry rozpoczął swą doniosłą pracę, pracę 
oświecenia i haskali. B y ł to I s a k  B e r  L e w i n s o h n .  Posta- 
now ił on wykorzenić u swych współplem ieńców błędne prze- 
sądy o pewnych zawodach, szczególnie o rzemiosłach i ro i- 
nictwste, o których Żydzi tak śmieszne w prost mieli pojęcia. 
D zięki w yb itne j swej znajomości literatury talmudycznej, której 
całe życie poświęcił, umiał w ykazać, że najwybitnie jsi z Ży- 
d ó w  wcale tak nie myśleli, jak obecni Żydzi ghettowi, o tern 
wszystkiem, co nie leży w  zakresie handlu. W e  wszystkich 
sw ych pismach walczy nie przeciw  wierze, lecz przeciw zabo- 
bonom.

Prostym, lecz bardziej do potrzeb życia zbliżonym urny- 
słem by ł M o r d  e c h a j  A r o n  G i n z b u r g  z W ilna. B y ł to 
p łodny pisarz, bez ściśle określonego kierunku intelektualnego 
lub społecznego, etycznego lub estetycznego, który przeto pisał 
o w szystk ich : o Francuzach w  Rosyi, o Samarytanach, o po- 
selstwe Filona do Gajusza Kaliguli itd. Chciał on wpływać na 
swoich w spó łw yznaw ców  nie w a lką  teoretyczną, lecz szerzeniem 
w iadom ości ogólnych. Nie zbyt oryginalny, umiał jednak przy- 
gotow ać grunt dla talentów głębszych i obszerniejszych, w  pier- 
wszym rzędzie dla Abrahama Dowa Lebensohna.

A. D. L e b e n s o h n ,  w  literaturze ״Adam Hakohen“ , kto- 
rego rola w  rozwoju haskali była bardzo wybitną, jest znany 
światu hebrajskiemu ze swych poematów ״Dal m e w in \ Hami- 
tonen“ “Hamszorer weachemlae״ , . W  poematach tych, jak poznać 
można po samych tytułach, dotyka on problemów ogólno-ludz- 
kich, unoszących się ponad uliczkę żydow ską w ścisłern tego 
słowa znaczeniu. Natomiast dramat jego ״Emeth weemunah“ ma 
już tendencyę współczesną. Postacie C iweona i Mamona, g łów - 
nych osób dramatu, zwracały się przeciw  wszechw ładnym  świę- 
toszkom i p rzeciw  ciemności mas ludowych.

Przy całem uznaniu, jakie się mieć musi dla osoby A. D. 
Lebensohna, jako gramatyka i myśliciela, przyznać jednak musi- 
my, że w swych wierszach nie okazał się p raw dziw ym  poetą. 
B y ł zanadto racyonalistą i ״mitnagdem“ ,*) by mógł być natchnio­

M״ (* itnaged“ oznacza przeciw nika chasydyzmu. O ile  chasydzi 
reprezentują element uczuciowy, o tyle ״m itnagd im “ b}Tl i  zawsze su- 
chym i, dla uczucia niedostępnym i talm udystam i. (Uw. Red.)
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nym pisarzem poetą — jak  mówią — z łaski bożej. Inaczej syn 
jego M icha Josef L e b e n s o h n ,  ta delikatna dusza, która tak mło- 
do ten świat porzuciła. Muza M. J. Lebensohna była bezgra- 
nicznie m iękka i czysta, a ״ Szire-bat-Z iona, i ״Kinor-bat-Zion“ , 
które zos taw ił w  swej spuściźnie literackiej jeszcze dziś są bar- 
dzo przyjemną lekturą. Równie przyjemną i dobrą jest jego 
przeróbka Iliady p. t.: ״Harisot T ro ja “ .

Najpoważniejszym z pośród ״m askilim “ w ileńskich by ł bez 
wątpienia K a i m  an S z u l m a n .  Swem i ideami i światopoglądem 
zbliżony do M. A. Ginzburga, by ł on od niego zdolniejszy i p il- 
niejszy, więcej pracował i w ięce j dokona ł Kalman Szulman by ł 
skromnym, w y trw a łym  pracownikiem .P isał wiele dzieł z zakre- 
su geografii, h istoryi powszechnej ja k  i żydow sk ie j, biografie 
żydow skich  uczonych itd. Jego styl, o który zawsze bardzo się 
starał odznacza się specyalna lekkością, która bardzo przyjemnnie 
działała na czyte ln ików  ówczesnych. Choć składa się on z ułam- 
k ó w  zdań biblijnych i nie posiada naukowej ścisłości, a nawet 
pod względem piękna formalnego ustępuje sty low i hebrajskich 
pisarzy ostatniej doby, jednak przyjemnie się czyta. M iłość dla 
języka hebrajskiego i chęć ożywienia go popchnęła Szulmana 
do tłómaczenia pow ieści francuskiej Suego ״ Tajem niceParyża“ . 
Przetłómaczenie powieści obcej, do tego tak zawiłej, jak  wspo- 
mniana powieść Suego, było wtenczas w ie lk iem  zwycięstwem 
pięknej literatury hebrajskiej, która ty lko  jednego miała wówczas 
twórcę oryginalnego: Abrahama Mapu.

A b r a h a m  M a p u  by ł prawdziwym  tw órcą i nowatorem. 
D ziw ny to by ł u m ys ł! Dusza starożytnego Hebrajczyka z nad 
brzegu Jordanu i z pod stóp gór libanońskich powędrowała do 
chorowitego ciała litewskiego Żyda nadniestrzańskiego. Przygnę- 
bione serce golusowego Żyda z zaułków  Kow na i S łobódki 
w  nim się o d r o d z i ł o .  Konający język, okry ty  pyłem talmu- 
dystów , darszanów i p ilpulistów  w  ustach jego odżył. He- 
brajczycy, na których spływa rosa Hermom!, — jak  żyw i 
ukazują się w  jego przepięknych u tw o rach Ahawat Z״ : io iY  i 
“Aszmat Szomron״ . Trzecia powieść — współczesna — ״A it 
Cawua“ jest nie udałą, bo siła Mapuego leżała nie w  kreśleniu 
życia współczesnego, lecz w  potężnej wyobraźni, która potrą- 
fiła  się wnieść do b łękitu nieba judejskiego, k iedy •jeszcze pod 
niem mieszkali nasi przodkowie. Co w ięcej, w  swych utw o­
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rach współczesnych nie potrafił się i on wznieść ponad w id n o - 
krąg innych ״m askilim “ , tak, że ideałem jego by ły  ty lko ״ : ośw ia- 
ta kra jow a i równouprawnienie“ . W  poezyi jego już w ieje 
duch nowy, duch Smolenskina, duch narodowy okresu następ- 
nego.

Doszliśmy tedy do epoki przejściowej między pierwszy- 
m i ״m askilim “ , sentymentalnymi i kosm opolitycznym i następcami 
measefistów“ niem״ ieckich — a realistyczno-narodowymi pisa- 
rzami lat 80-tych i następnych, od Smoleńskina do M. L. Lilien- 
bluma i Achad-haama i od J. L. Gordona do M. J. Berdyczew- 
skiego.

Bo ״m askilim “ , o ile nawet obozu swego nie opuszczali, 
by li jednak ty lko  działaczami ״ negtywnyrm “ . Negoweli w szystk im  
ideom, poglądom i zwyczajom  żydowskim  i to negowali bez celu, 
ty lko  aby negować. Jedynym ich ideałem było, by Żyd porzucił 
wszystkie swe indywidualne w łaściw ości byle się stał zdolnym 
do równouprawnienia z nie-Żydami. Będąc przeważnie ludźm i 
powierzchownymi, oceniali maskilim  zjaw iska ty lko  w ed ług  po- 
zorów. Dlatego też, jak z jednej strony nie umieli odróżnić formy 
wielu wartości żydow skich od ich treści, tak z drugiej strony 
nie mogli w  swych ״ ciemnych“ braciach dostrzedz jednolitego 
ciała narodowego o określonej tradycyi, która musiała na naród 
w p ływ ać w  tej mierze, że ty lko  w  przeszłości szukać należy 
rozwiązania w ielu pozornie bardzo trudnych kw esty i. Nie mogli 
pojąć ogólno-ludzkiego znaczenia, jakie mają liczne narodowe 
przejawy społeczności żydow skie j. Po hebrajsku pisali ty lko  
dlatego, że to by ł jedyny język, zapomocą którego można było 
w śród  Żydów  jakieś idee rozpowszechniać (żargonu, rozumie się 
w stydzili się !), ale cały tok  myśli ich sprzeciw iał się zasadom tw o - 
rżenia literatury habrajskiej. Leżała w ięc  w  nich samych sprze- 
czność, która w  następstwie miała się okazać i cały obóz —  
przerazić. Jak wiadomo, nastąpiło to w  latach 70-tych.

Przy końcu nowego życia przeżywał też ten c iężki nie- 
pewny okres w ie lk i poeta pesymistyczny Jehuda Leib Gordon, 
o którym  bliżej w  rozdziale następnym.



107M O R I A H

M. CHMIELNICKI.

N A  P R Z E Ł O M I E .
FRAGMENT.

W kolonii żydowskiej u stóp Libanu. Pokój w chacie kolonisty. 
Przez okna, wychodzące do sadu, widok na pola, laki, winnice. Przed, 
zachodem słońca.

STARZEC.
PIELGRZYM.

STARZEC.
Wszystkie mi w sadzie więdną już narcyzy...
Zwolna osłabłe schylają kielichy,
Jak chore dzieci główki swe przed śmiercią.
Kłonią kielichy i w  śmierci przeczuciu 
Palmom i różom skarżą się swą wonią.
I róże więdną... Półsennie rozwarły 
Omdlałe, rosy spragnione kielichy,
Jak ust dziewczęcych dojrzałe granaty 
Pieszczot spragnione. A palmy wysmukłe 
Stoją wokoło przestraszone, nieme,
Jakby słyszały ciche kroki śmierci...
Śmierć się zdradziecko zakradła do sadu 
I smutek w duszę zakradł się zdradziecko.
Byłem ja dawniej cichy i pogodny,
Jak sine morze w dzień jasny, słoneczny,
Co sennie marzy i patrzy bez żalu 
Na zachód słońca i na życia zachód 
l dzień żegnając błogosławi nocy.
Bo znałem chmury, lecz nie znałem burzy, 
l ból ja znałem, lecz nie znałem smutku.
Smutny pielgrzymie, twoja to jest wina!
W  ogród mój cichy ty wniosłeś ze sobą 
Smutek milczący i tęskną zadumę.

Chwila ciszy.
Przyszedłeś do nas silny i pogodny,
Pełen nadziei i zapału pełen.
Młodzieńczym żarem pałały twe oczy,
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(idyś nam jął prawić płomiennemi słowy 
O szczęściu przyszłych, niedalekich wieków,
0  przyszłym świecie — wymarzonym świecie 
Snów twych młodzieńczych...

Dzisiaj od nas stronisz. 
Albo milcząco siedzisz na uboczu,

Jakby wpatrzony w  głębie własnej duszy,
Albo po polach błąkasz się samotnie.

PIELGRZYM.
Szukam spokoju, ukojenia szukam...
Pośród pól zbożnych błąkam się samotnie —
Może wśród łąk tych i wśrćd złotych łanów 
Znajdę dla siebie chwilę ukojenia.
Wspinam się śmiało na libańskie szczyty,
A  może cedrów żałobne poszumy 
Wzburzone tonie duszy ukołyszą.

STARZEC.
Znam ja wzburzone tonie serc młodzieńczych...
W  każdym fal szumie słyszą łoskot burzy
1 jęk bolesny łamiących się masztów.
Nad urojoną stąwają przepaścią
I urojonym lubują się bólem.

PIELGRZYM.
Starcze, ty nie znasz katuszy wątpienia!
Nie wiesz, co znaczy żegnać swoją młodość 
I być na własnych marzeń swych pogrzebie! 
Wątpienie duszą owłada zdradziecko,
W  serce się wgryza i w  myśli się wplata 
I zwolna wszystko zatruwa swym jadem.
Oto wierzyłem w nadchodzącą wiosnę,
W  narodu mego bliskie zmartwychwstanie.
Przyszło wątpienie i zdradziecką dłonią 
Zaczęło sny me zrywać po kolei,
Jak wiatr jesienią zrywa z drzew liścienie 
I tylko niemą zostawia im rozpacz...
W ięc sny ostatnie, które mi zostały,
Skryłem w swej piersi, jak skarb ocalony,
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I tu umknąłem — do ojczystych winnic 
I pól ojczystych. Zwierzę ci się, starcze —
Do kraju ojców więcej, niż tęsknota,
Gnała mnie rozpacz! Wśród łanów ojczystych 
Wiary szukałem — szukałem daremnie.
Bledną, szarzeją wyśnione obrazy 
I sny me złote pierzchają bezładnie,
Jak z gołębnika spłoszone gołębie.

STARZEC.
Biadasz za wiarą, którejś nigdy nie miał,
Bo wiedz: kto^zwątpił — ten nigdy nie wierzy ł! 
Kotarą złudy zasłaniał głąb duszy,
Gdzie przyczajone drzemało wątpienie.
Nad pustym grobem zawodzisz swe skargi.

PIELGRZYM.
Nad grobem szczęścia, szczęścia mego ludu.

STARZEC.
Nie mów o ludzie! Obcym jest ci lud twój,
Nie znasz go wcale i nie ukochałeś!
Goniłeś złudne mary wyobraźni,
Myślą podniebne budowałeś gmachy,
Aleś nie schodził na codzienne niże 
Do ludu swego. Omijałeś doły 
Wiecznie wpatrzony w szczyty podobłoczne. 
Nigdyś nie wierzył i nie kochał nigdy!

PIELGRZYM.
Ja ukochałem piękno Zmartwychwstania 
I lud cierpiący, wzgardzony i skuty,
Co więzy szarpie i do słońca rwie się.
Widziałem lud ten, kiedy silną dłonią 
Odrzucił wieko niedomkniętej trumny 
I stanął silny, dumny, odmłodzony!
Na czole jego zawisła myśl wieków,
A  oczy w dal gdzieś patrzały z tęsknotą,
A  ręce jego rwały się do czynu...
I ukochałem wtedy lud mój skuty,
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Jego tęsknotę i jego sen wielki.
W  sen mego ludu wszystkie sny się splotły:
Sen mój o szczęściu ludzkości zbratanej,
Sen mój o Pięknie i Sprawiedliwości.
Wzniosłem ja sobie świątynię wyniosłą.
W  nocach bezsennych ociosałem głazy 
Wielkie, potężne i krwią je serdeczną 
Silnie spoiłem. Iskrzyły się w  słońcu 
Ściany z marmuru i w dali gdzieś ginął 
Długi rząd kolumn- A  wewnątrz świątyni 
W  świętym przybytku płonął na ołtarzu,
Jak wieczny ogień, zapał mój młodzieńczy.
Pusty dziś ołtarz, chwieją się kolumny 
I marmurowe popękały ściany,
A  miast kadzideł i pieśni harfiarzy 
Płyną ku niebu jęki i westchnienia,
Westchnienia niemej boleści.

STARZEC.
Młodzieńcze, 

Na lotnych chmurach wzniosłeś swą świątynię 
I sam bujałeś na lotnych obłokach.
Ziemi nie tknąłeś, uczuciem ni myślą 
W  ziemię nie wrosłeś. Słabyś i omdlały,
Jak wątła, ziemi wydarta roślina.
Przestań już gonić za złudnym majakiem 
Mar nieuchwytnych! Wrośnij duszą w  ziemię,
W  ziemię twych ojców i czerp z niej obficie 
W iary i siły!

PIELGRZYM.
Nie wierzę, nie wierzę... 

Ziemia mi wiary straconej nie wróci 
1 smutku mego nie ukoi nigdy.
Rwałem się do niej z tęsknotą — myślałem,
Że mnie do piersi przytuli, jak matka —
Pieścić mnie będzie i łzy me osuszy
I cichą pieśnią do snu ukołysze
Ból w mojej piersi. Myślałem ja dawniej,
Że w duszę moją wejdzie moc ożywcza
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Z ziemi ojczystej, że ja wchłonę w  siebie 
Pogodę niebios i ukojną ciszę 
Palmowych gajów — i stanę wśród łanów 
W  niemej powadze, jak cedry libańskie,
I  czekać będę, aż zaświta dla nas
Dzień wyzwolenia... Lecz wyznam ci, starcze,
Z ziemi ojczystej, z kraju moich ojców 
Często się tęsknie rwałem do obczyzny.
W  noce ponure, gdy dławiącą ciszę 
Głuche szakali przerywało wycie —
Jam wspomniał srebrne ukraińskie noce 
I rzewny smutek ukraińskich stepów...
A przecież i tam tęskniłem! Bo oto

Jest los m ój: zawsze rwać się w  dal z tęsknotą,
Wszędzie być obcym, wszędzie być wygnańcem,
Nawet na ziemi o jców !

STARZEC.

Chory jesteś...
Serce masz chore i duszę rozdartą.
Tyś nieodrodnym synem pokolenia,
Co marzyć umie a czynu niezdolne.
Lecz przyjdzie po was pokolenie inne,
Silne i śmiałe pokolenie czynu,
Co pewną dłonią chwyci dłuto czynu 
J w trwałe, ziemskie przeoblecze kształty 
Wasze marzenia i tęsknotę waszą!

PIELGRZYM.

A  może przyjdzie pokolenie inne —
Słabe, przyziemne pokolenie karłów,
Co górne loty swych ojców wyśmieje,
Imię ich zetrze i pamięć ich przeklnie,
Zburzy ich ołtarz świętokradzką dłonią 
I nowe będzie wznosiło ołtarze 
Dla swoich bożyszcz.

Chwila ciszy. Z oddali dochodzi odgłos pieśni — cichy, przylłu-
miony.
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STARZEC wychyla się z okna. 
Jakaś pieśń rozbrzmiewa.

.To pewno z: pól już wracają żniwiarze ־
Słońce zachodzi. Krwawią się purpurą 

oliwne i palm pióropusze.
/•Żmierżch wyszedł z gajów i na rozpalone 

Pola i piaskiOkładzie mgły powiewne,
 .Lekkie fak dziewczę chłodne, wiotkie ręce ־ .

Na oblubieńca rozpalone skronie.
Po kwietnych łąkach i drzemiących gajach 
Chodzi zaduma i szepce pacierze.
A zewsząd z pól już wracają żniwiarze,
Iskrzą się w  słońcu kosy ich i sierpy,
A pieśń ich płynie po polach, winnicach,
Jak przyszłych czasów zapowiedź prorocza.

PIELGRZYM.
Jak słabe echo niepowrotnych wieków-

STARZEC.
Jak pierwszy akord budzącej się pieśni.

PIELGRZYM.
Jak jęk ostatni roztrzaskanej harfy.

STARZEC.
•Bluźnisz, młodzieńcze! Duszę struł ci jad — 
Niemoc te słowa wkłada w  usta tw e !
Nie głąb przepastną, nie wzburzoną toń,
Lecz ciemną pustkę kryjesz w sercu swem. 
Więc nic już nie masz dla ojczystych pól 
Prócz jęków bolu i bezsilnych łez,
Prócz westchnień smutku i żałobnych skarg ? 
Oto w ten senny, rozmarzony zmierzch 
Przyszedł do ciebie głos z ojczystych pól 
I woła ciebie i za sobą rwie.
Czy słyszysz głos ten — tę żniwiarzy pieśń? 
Szumiącą falą wdziera się w ten sad,
Wzmaga się, rośnie i urasta w  hymn,
W  proroczy hymn!
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*  Renat

Czy martwą tobie już ta zbożna pieśń 
I żadnych w duszy już nie trąci strun ? 
Żadnem już echem nie zadrga twa pierś? 
Czemuż ty milczysz?
Usta twe ścisnął oniemiały ból 
I blada niemoc okryła twą twarz.
Stoisz -  wpatrzony gdzieś w  bezkresną dal, 
Milczący, niemy — jak nadgrobny głaz, — 
Nadgrobny kamień pokolenia snów!

Wykopaliska w Palestynie.
(Przegląd badań archeologicznych).

B״ ibel und Babel k lin g t es seit Jahren in a llc W elt, Pala- 
stina und die B ibe l is t so gut wie unbekamt“ , mówi słusznie 
v. Eberhard1).

W ykopaliska mają olbrzymie znaczenie dla k u ltu ry  a wszcze- 
gólności wykopaliska na terenie starożytnej B abilon i i  Palesty- 
ny. Palestyna k tó ra  by ła  w  przeszłości terenem częstych w alk 
wewnętrznych i  najazdów, nie zachowała dziś na swej p o w i e r z -  
c h m  żadnych w ie lkich pomników, któreby rzucić m ogły świa- 
tło  na zamierzchłe w ieki, zwłaszcza, iż  Żydzi n igdy nie s taw ia li 
d ługotrw ałych budowli. Jeśli przeto sięgnąć chcemy po m aterya ły 
przeszłości, szukać ich musimy w g ł ę b i  ziemi. I  cała historya, 
kra ju  odzwierciedla się w warstwach ziemi. W  tych  w ykopa li 
skach znajdujemy wiadomości o przeszłym stanie kra ju  i  jego 
ludności, wyjaśnienie lub stwierdzenie podań b ib lijnych  a często 
bardzo cenne wskazówki dla naszych przyszłych usiłowań.

Najżywszą działalność w  tej mierze rozw inęły instytucye
nie żydowskie: Palestine E xp lora tion  Fund od r. 1867. i  Deutscher
Palhstina-Verein od r. 1884. Usiłowania z początku, tak  angiel-
skie jak  i  niemieckie nie b y ły  uwieńczone znacznymi wynikam i,
zwłasza, iż przedsiębrane próby obracały się ty lk o  około Jerozo-
lim y  i  jej najbliższych okolic. —  Dopiero od r. 1900, gdy An-
g licy  zw rócili się na południe, a Niemcy ku północnej części Pa-
les tyny  uzyskano już znaczne i  z w ie lu względów ciekawe zdo- 
bycze.

Pie Makkabaische Eroberung im  L ichte  der Ausgrabungen v» 
E b e rh a rd : Ost. u. West. N. 12 1907.
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A ng licy  postaw ili sobie za zadanie zbadanie naj waż niej- 
szych m iast i  miejscowości południowej części kraju, wyznaczenie ich 
położenia i  podanie h is to ry i ściślej, i  dokładniej, niż to orzec do- 
tycza,s było  można na podstawie b ib lii. Czynność2) te rozpoczęli 
w  r. 1902 wykopaliskam i koło wzgórza T e ll Dżeser (Frezer) 
w  pobliżu l in i i  kolejowej Jaffa-Jerozolima, na południowy wschód 
od Er-Ramle. Prowadzili je bez przerwy pod kierunkiem arche- 
loga Macalistera do r. 1905, a po kró tk ie j przerwie wznowiono 
pracę w  te j okolicy w  r. 1.907. B y ła  to próba najznaczniejsza 
z przedsięwziętych w Palestynie w ykopa lisk i dala największe 
w y n ik i.

Znaleziono tu  tablicę z pismem klinowem babilońskiem 
która  stanowi bardzo cenne uzupełnienie^ bogatego zbioru 
tabliczek odkrytych w  T  elh eh Am  arna. Natknięto przy ko- 
paniu na m ury jakiejś bardzo znacznej budowli, starannie 
wystawionej a na podstawie wskazówki w  napisie greckim 
na jednym kamieniu ״P a m p r  a m o w i :  P a ł a c  S z y  111 o - 
n a  n i e c h a j  p o ż r e  o g i  e 11“ , spostrzegł Macalister, iż 
odkry ł pałac Machabeusza Szymona3).
W  poszczególnych warstwach odkryto rozmaite przedmioty 
i  resztki różnych budowli od epoki bizantyńskiej do najda־ 
wniejszych czasów kanaanickich. W ykopaliska te wskazały 
na znaczną ku ltu rę  ludności tych  kra jów  jeszcze przed 
wtargnięciem Zydów. Z budowli w najlepszym stanie u trzy- 
mała się terma, z czasów rzymskich pochodząca.
T e l l  e l  H e  s i 4) na połudn. wschód od (Jazzy, by ła  druga 

miejscowość, ku które j się zwrócili A ng licy . Badania tu  rozpo- 
czął Flinders Petrie. —  Wzgórze to, ja k  się przekonano, podnio- 
sio się w  ciągu czasu o 18 111. W zrost ten nastąpił warstwami, 
a w ykopaliska wykazały, iż is tn ia ło po sobie na tern wzgórzu 
około 8 - 1 1  miast, z k tórych każde po zburzeniu zostawiało po 
sobie warstwę jedną, a na niej budowano następne. Ludność 
pierwotna (Amoreici), jak zbadano, umiała już nie ty lk o  budować 
silne siedziby, opatrzone w  grube m ury i  wysokie wieżyce5) lecz 
przejęła także od narodów sąsiednich sztukę przerabiania metali.

2) Palestine E xp lo ra tion  Fund. Oct 1907.
3) Wedle istniejącego naówczas zabobonu pogańskiego kam ień 

2, takiem  przeklęciem w m urow any w  dom, niesie nieszczęście. Była to 
w ięc  zemsta niejakiego Pampry na Szymonie za zdobycie miasta i  oczy- 
szczenie go z załogi syryskie j i  ku ltu  pogańskiego. O rezydencyi Szymona 
w  Gezer m am y w zm iankę w  ks. Machabeuszów I roz. 13, 48.

4) Die englischen Ausgrabungen in  Palastina N. Dr. P. Thomsen 
M. u. N. 1908 Nr. I.

5) W  dawniejszych epokach stawiano budynk i z cegieł g lin ianych, 
na słońcu osuszanych.



U trzym yw a ła  żywe stosunki handlowe i  była w znacznym do- 
ibrobycie. W skutek politycznego jednak rozbicia, przechodziła raz 
po raz pod zwierzchnictwo to kró lów  babilońskich, to egipskich, 
aż wreszcie uległa najezdcom, wśród których zanikła. D la przy- 
k ładu podamy tu  chronologiczne zestawienie miast odkopanych 
i  odnalezionych przedmiotów przy tem wzgórku.

! . m i a s t o  (1*. 1700—1600) przed C h r.: resztki niezna- 
czne murów i k ilk u  budynków, liczne sprzęty, am ulety 
i broń z miedzi.

2. m i a s t o  (r. 1550 — 1500): piec garncarski.
3. m i a s t o  (r. 1450): tabliczka z napisem klinowym , 

jako  l is t  do Zym ryda, księcia z Lakisz. Obrazek na glince 
przedstawiający boginię Astarte  prawdopodobnie importo- 
wany. Nadto liczne przedmioty drobne z bronzu.

4. m i a s t o  (r. 1400): figura bożka ze śladami zloce- 
nia, grupa z bronzu, przedstawiająca kozę z m łodem i; z bu- 
dow li utrzym ała się obszerna winotłocznia.

5. m i a s t o  (r. 1300— 1100): potężny budynek synie- 
trycznie zbudowany, dla celów publicznych przeznaczony 
z 0 bramami: dzbany z napisami egipskimi, noże, pierście- 
nie, obcęgi, szp ilk i do włosów z bronzu, lam py z pokry- 
wami i  U d...

6. m i a s t o  (r. 1000) Budynek z obszernymi krużgan- 
kami, prawdopodobnie baraki żołnierskie.

(. m i a s t o  (r. 800): W ieża w zniszczonym stanie, p i- 
wnice dla przechowywania zboża i przedmioty z ż e l a z a  (!), 
dopiero w tej warstwie znalezione.

8. 111 i a s to  (r. 500 przed C hr.): resztki budynków, budo־ 
wanych dopiero w tej warstwie z dobrych cegieł w y  pa- 
lanych.

W  czasach rzymskich nie było  już na tem wzgórzu żadnej 
osady. — Wedle przepuszczeń uczonych miało na tern wzgórzu 
znajdować się miasto L  a k is  z.

Wobec tego, iż ku ltu ra  wyżej stała w północnej części kra ju, 
przynajmniej w dawniejszych epokach, skierowali Niemcy do tej 
ezęści swe próby. — Pierwsze krok i poczynił pros*. Dr. Sellin6), 
Praca trw a ła  od r. 1902— 1903. Sellin odkry ł tu  4 główne war- 
s tw y :

1. w a r s t w a :  epoka kanaanicka (r. 2000 —1400) 
przedmioty przeważnie z kamienia i nieco z bronzu ; bu­
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6) Prof. Dr. E. S e llin : Die Ausgrabungen auf dem Tell-Taanek 
(Denkschr. der k. Akad. d. Wiss. in  W ien Band 50).



dynki z nie o ciosanych, kamieni w apiennych; z domów 
prywatnych małych i  z g lin y  stawianych osta ły sic ty lk o  
podłogi.

2. w a r s t w a :  epoka staro-izraelska (r. 1400— 722): 
sprzęty i  narzędzia wyłącznie z bronzu; budow li z czworo- 
graniasto ociosanych kamieni ze słupami i  wieżyczkami 
narożnemi.

8. w a r s t w a :  epoka późno-izraelska, helleńsko-rzym- 
ska (od r. 722 poniżej); przedmioty z żelaza; budowle nie 
wiele różniące się od 2. epoki, ty lk o  staranniej z większym 
nakładem wystawione.

4. w a r s t w a :  arabska; wiele przedmiotów artystycz- 
nie z kości w ykonanych; budowle wszystkie z potężnymi 
kolumnami marmurowemi wspaniale zbudowane.
Ze sprzętów w  kanaanickiej epoce zasługuje na uwagę 12 ta- 

bliczek z napisami k linow ym i, które wskazują na to, iż książęta 
w  onym czasie posługiwa li się babilońskiem pismem k linow em ; 
dalej olbrzym ia wprost liczba figurek bożków różnych, nagiej 
A s ta rty  różnolite j kom pozycji. Bardzo ciekawe są wskazówki 
uroczystości ofiar ludzkich prawie wyłącznie z epoki kanaanic- 
k ie j. Około jednego ołtarza odkry ł prof. Sellin skie lety 40 dzieci, 
które umieszczone w  dzbany udusiły się ziemią na nie nasypaną. 
Skielety ludzi wmurowanych w fundamenta nowszych budowli 
pod bramami wskazują niedwuznacznie na to, iż nie chodziło tu
0 pochowanie zmarłych, lecz o ofiary ludzkie.

Za przykładem prof. Selima poszedł Deutscher Pa lastina- 
Yerein i  z jego ramienia zajął się Dr. Schumacher w  r. 1903 od- 
kopaniem innego wzgórza przy te j drodze karawanowej a miano- 
w ic ie : T e ll el M utesellim  (Megiddo)7). Sprzęty i  narzędzia b y ły
1 tu  podobnego wykonania, ja k  w  Taanach; budowle prawie ta- 
kie same. Na wzmiankę zasługuje ty lk o  pieczęć jaspisowa w  Me- 
giddo znaleziona z napisem staro hebrajskiemi lite ra m i: ״Należy 
się Szimie, słudze Jerobeama“ Jest to pierwszy pomnik, staro- 
hebrajskiego pisma, pochodzący z czasów kró la  Jerobeama I I .  
(785— 742 przed Chr.).

Wspomnieć jeszcze musimy o próbach odkopania, przed- 
sięwziętych na wiosnę r. 1907 przez prof. Sellina w  miejscu da- 
wnego Jerycha8) (Er-R icha). D la  znalezienia położenia miasta

7) Die Ausgrabungen in  T e llfe l M utesellim  M u. N. 1905.
8) Kurzer Yorlaufiger B erich t iiber eine Probeausgrabung in  Jeri- 

cho ־v. P ro f Dr. E. Sellinn M. u. N. 1907 N r. 5.
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rozpoczęto odkopywania w  5 miejscach. Oprócz w ielu przedmio- 
tó w  ciekawych natknięto przy kopaniu na liczne budow li i  mury. 
P róby odkopania, które trw a ły  zaledwie 8 tygodnie, s tw ierdziły  
fakt, iż na wzgórzu przy źródle E lis y  znajdowało się zburzone 
przez Żydów kanaanickie Jerycho, którego m ury odkopano. — 
W ie lka  ilość znalezionych przedmiotów i  budowli każe przy- 
puszczać, iż dalsze odkopania odkry ją  tu  ku ltu rę  oryginalnie ka- 
naanickiego miasta. — Pozostaje oprócz tego jeszcze kwesty a, 
gdzie się znajdowało odbudowane następnie przez Chiela ( I  Reg. 
16, 34) izraelskie Jerycho.

Przedsięwzięcia odkopań w  innych okolicach zaczęte nie 
da ły dostatecznych rezultatów, i  dlatego je pominąć możemy.

To są w zarysie podane zdobycze archeologiczne zaledwie 
6 la t. W  stosunku do nadziei żyw ionych są bardzo wielkie. Na- 
uka oceni wartość tych  k ilk u  na razie prób i  odpowiednie poda 
nam wnioski i  wskazówki. A  jak  doniosłym one być mogą, 
wskazują prace odnośne do zbioru w r. 1887 znalezionego 
w  T e ll el Am  arna.

mt.

Z  życia żydowskiego.
Z P A L E S T Y N Y : N ie p o ko je  w Ja ffie . W ia d o m o ś c i z k o lo n ii.
Z G O LU S U: K o lo n ie  ży d o w s k ie  I k i  w  A rg e n ty n ie  i na C yprze.
Ż y d z i w  M a ro kko . — Ż y d z i w  T u n is ie . — Ż y d z i w  A b is y n ii.

Ż y d z i w  B u łg a ry i.

Na terenie palestyńskim zaszedł n iebyw ały dotąd w  swych 
rozmiarach a smutny w  rezultacie fa k t napadu Arabów, podbu- 
rzonych przez niższą władzą administracyjną, na Żydów, podda- 
nych obcych mocarstw.

N ow y kajmakam Asef Bey odnosił się wrogo do Żydów 
od chw ili swego przybycia do Ja ffy , miejsca urzędowania. Am - 
b itn y  i chciwy zaszczytu urzędniczyna um iał znaleźć wspólnika 
niecnej zbrodni — w osobie przedstawiciela barbarzyńskiej 
Rosyi.

A b y  lepiej zrozumieć wypadek, k tó ry  zaszedł w  wieczór 
purym owy należy zapoznać się z sytuacyą geograficzną i  k ilk u  
historyeznemi wskazówkami. Na 45.000 mieszkańców przypada 
około 9000 Żydów — w stosunku do Arabów tworzą jedną trze- 
cią mieszkańców, gdyż niemal 10.000 mieszkańców jest re lig ii 
chrześcijańskiej, zjydzi mieszkają skupieni w  osobnej dzielnicy 
m iasta na północy w okolicy starej Ja ffy , k tó rą  zamieszkują
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chrześcijanie. U lica, k tó ra  łączy tę dzielnicę z miastem jest za- 
mieszkaną przez Żydów i  Arabów. Jest ona areną ciągłych kon- 
flik tów  między Arabam i i  Żydami. N ow y pasza zwracał usta- 
wicznie uwagę Stambułu, że Żydz i tworzą miasto w  mieście, że 
skupują ziemię, budują domy. A b y  temu przeszkodzić rozpoczął 
on fizyczną walkę z żywiołem żydowskim. Owe zajścia pow ta- 
rża ły się dość często (8) chociaż nie b y ły  ta k  straszne, ja k  ostat- 
ne. Reagować nie można było, bo ani rząd ani rosyjsk i konsul 
nie chciał wglądnąć w  odnośne zażelenia. Wobec tego postano- 
w iła  ludność żydowska w  razie ponownego gw ałtu  odeprzeć1 
go gwałtem. K iedy jeden z Arabów pobił robotnika żyd. został 
wraz ze swymi tow. również dobrze ״w yp rany“ a to było  bez- 
pośrednim powodem pamiętnego napadu w  wieczór purym owy- 
Podczas napadu schroniło się k ilk u  Żydów do pobliskiego H o - 
te lu  Barucha, k tó ry  niebawem otoczyła policya turecka przy- 
wołana przez Arabów. Zrobiono wstępne śledztwo i  aresztowano- 
5 Żydów. W  Hote lu  zaś Specktora dopuściła się policya spusto- 
szenia i stróże bezpieczeństwa publicznego“ strzela״  li z rewol- 
werów a towarzyszyli im  Arabowie uzbrojeni w  k ije  i  broń palną.. 
A b y  zniszczyć ślady tego wandalizmu podpa lili dom naftą, roz- 
b i wszy lam py wiszące. Przytem zajściu zraniono 13 Żydów, kto - 
rych część ciężko rannych znalazła opatrunek w  szpitalu żydów- 
skim. Wiadomość o pobiciu ^ydów  rozeszła się lotem b łyska- 
w icy po całej Palestynie a z tam tąd i  do wszelkich zakątkowy 
gdzie Żydzi mieszkają. Syoński kom ite t wykonawczy w  K o lo n ii 
i H iłfsverein der deutschen Juden wystosowały natychm iast pisma 
do kaneelaryi Sułtana, domagając się ukarania kajmakama► 
A le  konsul rosy jsk i, k tó ry  winien b y ł stanąć w  obronie sw ych 
poddanych um ył ręce, mimo że na 13 pobitych 12 jest podda- 
nych Rosy i. Jego zachowanie się w całej tej aferze potw ier- 
dziło ogólne przekonanie, że azyata rosyjski, b y ł wspólnikiem  ׳
te j zbrodni.

Na wskutek rozgłosu, jakie prasa europejska o tern zajściu 
podniosła został kajmakam ze swego stanowiska odwołanyr 
a Sułtan przesłał na ręce chachama baszy swe pozdrowienie^ 
i  współczucie dla zranionych Żydów. F a k t ten na jw yraźn ie j 
wskazuje, że zajście to nie m iało nic wspólneho z centralnym 
rządem, i  nie by ło  ani przez rząd — ani przez Arabów, lecz je- 
dynie przez osobę kajmakam a inscenizowane.

Jest to zatem wypadek pojedynczy, nie ma potrzeby go 
ta k  strasznie określać jak to  uczyn iły  niektóre pisma ״żydowskie 
w  przekonaniu, że uśm ierciły tern syonizm. I  jeżeli F ra n k fu rte r 
Zeitung i Berliner T agb la tt nazwały te zajścia pogromami — to- 
Socyaldemokrat ma dlań usprawiedliwienie wysadzone^ na sio- 
dło teo ry i konkurencyi, stosunków ekonomicznych, świadomości 
narodowej i rasowej Arabów. Oczywiście, że nie brak i  wycieczki 
przeciw syonistom nad k tó rą  można przejść do porządku dzień-
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nego. A  poale syoński ״Der juedische A rbe ite r“ — ma jak  już 
nieraz wspominaliśmy także swego kon ika : syońską burżuazyę. 
Nawet socyaliści, k tó rzy  tak chętnie rzucają burżuazyą tym  ra- 
zem zostaw ili ją  w spokoju. A le  Poalej Syon wyciągnął wniosek, że 
winę ponosi burżuazya syońska i jej przewódcy ״patentowani 
opiekunowie Palestyny”  albowiem ״prowadzą oni w ielką po litykę  
zamiast organizować na miejscu ludność żydowską. ״W ypadki te 
wskazały — kończy z patosem poalesyoński organ — zupełną 
bezczynność burżuazyi“ . Poale syońskie wywody w  tej sprawie nie 
nadają się wcale do dyskusyi; charakteryzuje je znany zresztą 
objaw naciągania wszelkich zjaw isk — choćby za każdę cenę — 
do jednego wspólnego m ianownika: burżuazyi syońskiej. —

W  skutek in icya tyw y  k ilk u  osobistości rozpoczęto w  Ja- 
ffie starania celem utworzenia nadzwyczajnie ważnej dla żydów- 
stwa palestyńskiego ins ty tucy i. Ludność Ja ffy  i  dokoła leżących 
ko lon ii żydowskich nie ma swego przedstawiciela u rządu turec- 
kiego, u władz miejscowych. Na zebraniu zwołanem dla omó- 
wienia tej kw esty i uchwalono : wnieść do rządu tureckiego pro- 
je k t prawnego obrońcy turecko-żydowskiego (einen turkisch-jud i- 
schen Rechtsanwalt) jako stałego przedstawiciela żydowskiej lud- 
ności. W yda tek na ten cel p o k ry ty  zostanie przez wszelkie spo- 
łeczne instytucye Ja ffy  i  kolonie. Ins ty tucya  ta  tern ważniejsza 
wobec niedawno zaszłych wypadków.

W  Lud rozpoczęto już szczepienie drzewek oliwnych pod 
Las Herzlowki. N iestety przyjęto arabskich robotników czem 
wywołano słuszne oburzenie całej ludności żydowskiej.

Żydowscy robotnicy zareagowali ostro. W yrw a li wszystkie 
zasadzone drzewa — uważając to słusznie za hańbę, by las ten 
szczepiły obce żyw io ły. W yrwane drzewa oliwne zaszczepili bez- 
interesownie na innem miejscu. Obecnie nie ma p fzy tej robocie 
ani jednego Araba. Gldyby zarząd by ł wcześniej rozm yślił i  zba- 
dał pobliczną opinię, by łby  uniknął tego przykrego skandalu. 
Powszenie dziwiono się iż n ik t nie w iedział o rozpoczęniu roboty. 
W ie lu  ro ln ików , chciało przy te j okoliczności przez jakiś czas bez- 
p łatnie pracować i darować drzewa pod przyszły Las Herzlowski.

Ciągłe niepokoje w Yemenie pogorszyły i  tak  nędzne po- 
łożenie tamtejszych Żydów. Em igracya Żydów z Yemenu do 
Palestyny wzrasta w  znaczny sposób. Nie ty lk o  stosunki geo- 
graiiiczne, ale także czynnike re lig ijno narodowy ma tu  znaczenie. 
Obecnie niemal w s z y s c y  Żydzi Yemenu w ylądow ali w  Pale- 
stynie, wałęsając sią po ulicach Jerozolimy. Bez mienia i  jakich- 
ko l wiek zapasów stają się ciężarem gm iny seferdyjskiej. Jakko l- 
w iek chalukkah tej gm iny jest tak  znaczną że w ystarczyłaby 
na zupełne utrzymanie, te j biednej części Żydów — jednak za- 
rządcy wolą fundusze te do własnych odkładać kieszeni. Wsku- 
tek tego zmuszeni są nieszczęśliwi wygnańcy zwrócić się z proś- 
bą o pomoc do swych braci europejskich.



W  Jerozolimie wybudowano w ostatnim miesiącu około 200 
nowych kamienic, co wskazuje najlepiej na szybki rozwój m iast 
palestyńskich.

W  okolicy ko lon ii Petach-Tikwah zakupił Anglo Palestine 
Company 2000 dunamów ziemi dla założenia nowej kolonii.

W  koloniach panuje ogólne zadowolenie z działalności syn- 
dykatu wina. Przed rokiem sprzedano 30.000 hekto litrów  wina 
w  tym  roku za czas 9 miesięczny już 30.000 111. W  Judei ogól- 
ny zapał i  nadzieja.

Z GOLUSU.
W  r. 1893. s tw orzył bar. H irsch żyd. sto w. kolon. ״Jewish 

Colonisation Associationa (łka), wyposażył je w olbrzymie kap i- 
ta ły , celem rozpoczęcia prac kolonialnych w  Argentynie i  skie- 
rowania silnego prądu emigracyjnego z Rosyj ku południowej 
Ameryce. Pierwsze próby zupełnie zaw iodły; emigranci nie two- 
rz y li należytego m ateryału kolonizacyjnego, porzucili wkrótce 
rolę, rozpierzchli po większych miastach argentyńskich zwróciwszy 
się do handlu. Po tern doświadczeniu działano już ostrożnie, 
szukano odpowiednich ludzi i dziś przedstawia się kolonizacya 
dość poważnie. Mamy w Argentynie 6 w ie lk ich osad na 
obszarze 486135 ha o ludności 9709 dusz.

1) Największą i  najstarszą kolonią jest K L A R A  w  pro w. 
Entrerios. Obszar ziemi wynosi 143,944 ha a ludność liczy  
2758 dusz.

2) Drugą jest M A U R IZ IA  o obszarze 43,489 ha i  ludności 
1371 dusz w  pro w. Buenos-Ayres.

3) Dalej jest L U Z IE N A U LLE  (ku czci zmarłego syna bar, 
Hirscha Lucyana) w  pro w. Entrerios o obszarze 59.227 ha 
i  ludności 1714 dusz.

4) M O S E S Y ILLE  w prow. Santa-Fe o obszarze 116.023 ha 
i  ludności 375 dusz.

5) SAN -AN TO N IO  w prow. Entrerios wynosi 22.587 ha 
i  liczy  479 dusz.

6) BAR O N -H IR SC H  w  prow. Buenos-Ayres o obszarze 
100.866 ha i  ludności 500 dusz.

Oprócz tego przystępuje łk a  obecnie do założenia dwóch 
nowych ko lon ii: M O N TE F IO R E  i  F U N F B A U S E E .

Ziemie ko lon ii podskoczyły w ostatnich czasach znacznie 
w  cenie. — łk a  p łaciła  za ha po 20 peses (45 K o r.) : dzisiaj
płacą za tę ziemię 10 razy więcej. — Koloniści przeto są obecnie 
dość zamożnymi gospodarzami, albowiem każdy ź nich posiada 
przeciętnie 200 ha.

Za grunta spłacają koloniści lce w  ratach rocznych, płacąc 
po 30 pesos za ha. Za 5 —-10 la t będzie ju ż  przeważna cześć 
kolonistów samodzielnych. — Ziemie te poddane są przeważnie 
uprawie zboża. Ko lon iśc i upraw iają swe- ziemie* o widie lepiej niż
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autochtoni 1 niż koloniści innych narodowości. Prawie we wszy- 
stk ich  osadach gospodarstwo prowadzone jest przy pomocy naj- 
nowszych maszyn rolnych, k tó rym i koloniści doskonale się ob- 
chodzą. Jedynie mieszkania pozostawiają wiele do życzenia; są 
ciasne i  brudne a tą  niehygieną rażą przedewszystkiem mieszka- 
nia emigrantów litewskich. — Wszyscy koloniści w ładają płyn- 
nie językiem hiszpańskim, zwłaszcza zaś generacya w Argentynie 
już urodzona.

I  tu  próby kolonizacyjne się udały i tu  niesprawdziła się 
bajka o zupełnej nieudolności Żydów do pracy rolnej, choć bez 
wątpienia przyznać trzeba, iż trudności przy kolonizacyi ma te ry  a- 
łem naszym są bardzo znaczne.

łk a  posiada na wyspie Cyprze 2 ko lon ie :
M A R G O -T S C H IF L IK  licząca 94 osób, z k tórych zaledwie 

k ilk a  jest samodzielnych, reszta posiada grunta w  dzierżawie. 
Obszar ziemi wynosi 1226 ha, z których 500 ha poddano uprą- 
wie zboża.

C H O LM A K C H l, licząca 13 dusz, połowa kolonistów  samo- 
dzielnych. Obszar ziemi wynosi 330 ha.

K O U K L IA , kompleks, wynoszący 337 ha, dosychczas nie- 
skolonizowany, oddany jednej rodzinie żyd. w dzierżawie.

M aterya ł kolonizacyjny w  tych koloniach jest wyborowy, 
zwłaszcza nowi przybysze, którzy samodzielną gospodarkę pro- 
wadzą i  spłacają w ratach rocznych grunta im  wydzielone. 
Na tych  warunkach stopniowego wykupna ziem osiedliło się 
w  ostatnim roku 13 rodzin. Każdy z kolonistów posiada prze- 
ciętnie 40 ha.

K u ltu ry  zimowe (gatunki zboża) i  letnie (rośliny strączkowe, 
bawełna, sezam) udają się doskonale tak co do ilości ja k  i  ja- 
kości i zapewniają kolonistom znaczne dochody. — Nawodnienie 
posiada wyspa dobre n. p. w  Margo 7*5 km. kanałów wodnych. 
Zdrowotność, ja k  na całej wyspie, normalna.

Anarchia zupełna, k tóra  od dłuższego czasu panuje w M a- 
r  o k  k o na jdotk liw ie j daje się odczuć Żydom. W prawdzie w  Casa- 
blanca mają u ydzi zapewnione względne bezpieczeństwo wskutek 
wkroczenia wojsk europejskich, ale muszą za to  popierać zbiegów 
z innych okolic Marokka, k tó rzy tu  szukają schronienia. Tym- 
czasem zaś w innej miejscowości Settat, gdzie przed 4 la ty  
zniszczono zupełnie dobytek żydowski, rozpoczęły się niedawno 
ponownie napady ze strony rozbójniczych szczepów. W  Fezie 
napadnięto żyd. dzielnicę, k tórą  zrabowano i zniszczono ogniem 
i mieczem. Żydowskie niew iasty shańbiono i uprowadzono. Sta- 
raniem I.  A . U. wykupiono wiele dziewcząt żydowskich z rąk 
szczepów arabskich. Żadna rodzina żydowska nie jest bezpieczną 
ju tra . Bardzo wielu wyemigrowało clo Palestyny. Wałęsają się
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szczególnie w  Jerozolimie. Z dnia na dzień w  niepewności i trw o- 
dze oczekują Żydzi nowych wybuchów zwierzęcych instynktów  
krwiożerczych szczepów. A kcyą  ratunkową zajmuje się A llianse 
Israe lite  Uniyerselle.

Przed okupacyą francuską Żydzi w Tunisie nie m ie li wpraw- 
dzie żadnych praw i  ż y li w stosunkach państwa barbarzyńskiego,- 
ale przez poddanie się pod ochronę poselstw europejskich, prze- 
ważnie włoskiego i  francuskiego, osiągnęli znośny, a nawet wcale 
zad a walni aj ący stan prawny. W ielu Żydów wyjeżdżało do ״ szkół 
europejskich i  z czasem utw orzyła  się znaczna grupa Żydów  
o europejskiem wykształceniu i  z europejskimi stopniami uniwer- 
syteckim i. — Z okupacyą francuską ogólne położenie kra ju  ule- 
gło korzystnej zmianie, ale sytuacya Żydów stanowczo i  bezpo- 
średnio się pogorszyła. F a k t prawny, że kra j jest ty lk o  pod o- 
chroną Francy i, a nie kolonią francuską, spowodował, że wszyscy 
mieszkańcy u leg li ju rysdykcy i tubylczych władz mahometańtkich 
nie mogąc już przez wzgląd na ochronę francuską uciekać się 
pod specyalną ochronę konsulatów, nie mogąc się też na tu ru li- 
zować, gdyż Francya wszystkie odnośne podania wniesione przez 
Żydów konsekwentnie odrzuca, wrzekomo dla uniknięcia nie- 
zadowolenia u Mahometan. Ci zaś Żydzi, k tórzy, dawniej przy- 
ję li obywatelstwo obce, n. p. niemieckie lub angielskie, teraz 
jako cudzoziemcy sutuowani są najgorzej. — Stosunki te 
zw róciły uwagę konierencyi kolonialnej w M a rs y lii; uchwalono 
rezolucye, wzywające rząd do reformy ustawodastwa o na tu ra li- 
zacyi w  Tunisie. M inister spraw zewnętrznych przyrzekł ״zba- 
dać“ sprawę; ale dotychczas nie wiadomo, z jakim  skutkiem..

Przebywająca w  A b i s y n i i  ludność znana pod nazwą. 
Falaszowie zdaje się być pochodzenia żydowskiego. W  r. 1867. 
zw iedził tę okolicę dla celów naukowych badań te j części ludno- 
ści uczony żyd. Józef Halewy. N iestety ówczesny stan wojen- 
ny uniem ożliw ił mu przeprowadzenie dokładnych badań. Udało 
się więcej zrobić uczniowi H a lew y’ego, badaczowi Faitlow itchow i. 
Za jego staraniem nawiązano stosunki ze strony europejskich 
Żydów. I  tak  w  I ta l i i  powstał pod przewodnictwem rabina Dra 
Marguliesa kom ite t ״Pro Fala sza sN Również A lliance Is r. Un. 
rozpoczęło akcyę ze swej strony. Liczba ludności nie ustalona 
dotąd. Wedle jednych 100.000, wedle innych 20.000. Obecnie 
w  styczniu z ramienia A . I. U. została wysłana tam  expedycya, 
celem dokładnego zbadania ku ltu ra lnych  i  społecznych stosunków, 
urządzeń i  położenia ekonomicznego ludności. Na razie nie mamy 
żadnych wiadomości o wynikach i  badaniach expedycyi.

Liczba całej ludności żydowskiej w B u łg a ry i wynosi około 
32.000. W iększa część składa się z Żydów spaniolskich (sefardyj-
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skieh), k tórych przodkowie schronili się tu  w czasach masowego 
wypędzeniu z Hiszpanii. Małą zaledwie część — około 4000 —  
ssanowią Żydzi aszkenazyjscy, k tó rzy p rzyby li tu  w dwóch lub  
trzech ostatnich dziesięcioleciach z różnych stron Europy. N a j- 
większe gm iny żydowskie znajdują się w Sofii (8000 dusz) 
i  w  F il i pop 01 u (3000 dusz).

Juk wszędzie tak i w B u łga ry i wolność Żydów zagwaran- 
towuna jest ty lk o  na papierze. W życiu praktyeznem odczuwają 
oni nienawiść Bułgarów  w dość d o tk liw y  sposób. Szczególnie 
w miastach starobułgarskich Zyd  wskutek ogólnego, ściśle prze- 
prowadzonego bojkotu dosłownie utrzymać się nie może. Cieką- 
wym  je s t fakt, źe nienawiść tu  skierowana jest ku Żydom sefar- 
dyjskim , od w ieków w  kra ju  osiadłym, w bardziej nieznośny 
sposób, niż przeciw niedawno przyby łym  tu  aszkenazyjskim.. 
IV Żydach bowiem sefardyjskich, k tó rzy żyją dotychczas jeszcze 
wedle zwyczajów i obyczajów tureckich dopatrują się nacyonaliści 
p rzyjació ł i  sprzymierzeńców Turcy i, któremu t’0 mocarstwu 
nie ufają zbytnio Bulgarowie. Żydzi zaś aszkenazyjscy, znacznie- 
od tam tych postępowi, już w  tym  kró tk im  czasie osiedlenia, 
swego zdoła li zjednać sobie poważanie n ie ty lko  u ludu bułgar- 
skiego ale nawet, z czego nie mało korzystają, i  u sfer rządzą- 
cych. 1 tak podczas gdy tamci do niedawna zajm owalłsię szcze- 
golnie handlem i  przemysłem, ci zajmują jako lekarze, adwokaci, 
profesorowie uniwersytetu, lub wyżsi urzędnicy wybitne społeczne 
stanowiska.

Oczywiście w yn ika ją  z powodu tego ciągle zatargi między 
sefar di 111 a aszkenazim, które naturalnie tam ują rozwój ku ltu ra ln y  
Żydów bułgarskich. Zatarg i te usunąć starają się o postęp dbające 
sfery inteligentne, wśród których idea solidarności narodowej 
i  odrodzenia naszego narodu znalazła w ielu zwolenników.

N ow e książki.
A . C oraln ik , R oter Schnee. E in a k te r. Koln 1907.

W  samotnej wsi nad Leną, w  tych wiecznie śnieżystych stepach 
sybirskich, gdzie ziemia z zimna się ״kurczy i skizypie“, tam w  rado- 
snem szczęściu bohatera — męczennika pokulował Lew Michajłowicz za 
popełnioną zbrodnię polityczną. W  zimnym śniegu pogrzebaną była jego- 
młodość. Pragnął dziś słońca, lecz ono ״spało w śniegu“ ..

Pewnej nocy zimowej ucieka z Sybiru do domu rodzicielskiego. 
Przeraża go smutek, jak i panuje w  domu od chwili jego uwięzienia^ 
dowiaduje się śmierci ojca swego, który nie mógł przeboleć tego nie­
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szczęścia. Z najeżonym i bagnetami wpada do pokoju  kordon żandarmów. 
Zbiega aresztują. Rozpaczająca matka pada w  ram iona ponownie stra- 
conego syna.

Rzewne rozstanie się z rodziną. Z daleka nagle słychać dwa strzały..
K rew  czerwona ba rw i b ia ły  całun śniegu. C z e r w o n y  ś n i e g  

m usi się roztopić...
Pod n im  rozpościera się zielona ziemia. Zemsta, zemsta musi 

nastąpić...
C hw ila dramatyczna piękna, wzruszająca. I. F.

D r. J K lausner. WZS ( .2  , י ם י אי בי נ )
(Nr. 10. B ib lio tek i groszowej Odessa 1908.)

Dr. K lausner zamierza w ydać szereg m onografii o prorokach. 
Zb iorek ten, k tó ry  w yprzedzić m iała książeczka, zawierająca pogląd 
ogólny na dzieje żydowskiego proroctw a, dotychczas z pow odów  techni- 
cznych ukazać się nie mogła. Zagaja w ięc  Klausner swój zbiorek mono- 
grafią o Mojżesuz. Zaznacza on we wstępie, że nie będzie zwracał uwagi 
na badania i  k ry ty k i b ib lii, wedle k tó rych  opow iadanie o Mojżeszu ma 
pochodzić z różnych redakcyi poszczególnych autorów  Pentatechu, 
ale ״chce podać, jak ie  wyobrażenie ma dziś l u d  ż y d o w s k i  a nie 
uczeni o Mojżeszu, o p ierwszym  i  najw iększym  sw ym  p ro ro ku “ .

Stanowisko fałszywe. Dla in te ligencyi może c iekaw y temat lecz 
sposób opracowania za pobieżny, bez folklorystycznego pogłębienia — 
dla ludu zaś bez znaczenia, a lbow iem  nie rozszerza jego horyzontu o 
Mojżeszu.

Toteż broszurka ta ma ty lk o  wartość ״firm ow ą“ — bo pisał ją  Dr. 
Klausner. Mojżesz którego przedstawił, jes t znanym lu d o w i naszemu 
wodzem, prawodawcą, w ychowaw cą i  prorokiem . Toteż pod względem 
choćby t. z. ״popularno-naukow ym “ nie ma ona żadnego znaczenia 
Jeżeli cały zb ió r będzie tegu rodzaju, będziemy m ie li bezkrytyczny7, nie 
opa rty  na podstawie badań historycznych szereg broszurek o żydowskich 
prorokach.

Czy to usuwanie k ie runku  k ry ty k i z lite ra tu ry  l u d o w e j  ma być 
w yn ik ie m  jak ie jś  obawy przed naruszeniem uświęconej trą d ycy i i  do- 
gmatycznego textu? W  każdym razie należałoby ju ż  raz zerwać z syste- 
mem, k tó ry  dla tradycy i poświęca naukę i  k ry tykę

Dr. Jakób Thon: D ie Juden Oesterreichs. Y erlag  Louis Lam m , 
B erlin , H alensee. 1908.

Znany powszechnie w y trw a ły  p racow nik na polu sta tystyki żydo- 
w skie j, w spółpracow nik i  b redaktor ״M oru “ baw i obecnie w  Palestynie 
d la  studyów statystycznych. W ydał on niedawno sumiennie opracowaną 
monografię o Żydach austryackich z szczególnein oczyw iście uwzględnię- 
niem Żydów  ga licy jsk ich

T rudno w  k ilk u  słowach podać streszczenie lub  w y n ik i cy frow ych  
badań statystycznych, dotyczących rozw o ju  ludności żyd., je j procento- 
wego udziału w  handlu, przemyśle i  szkolnictw ie, je j udziału w  życiu 
re lig ijn e m  i  wzrastającem w ystępyw aniu z gm iny w yznaniowej itp.
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Nie brak rozdziału o rozmieszczeniu żydowskiej ludności po m ia - 
stach i  wsiach, o opodatkowaniu, o procentow ym  udziałe Żydów  w  życiu 
politycznem , o procentowej liczbie upraw nionych do głosowania, lecz 
b rak materya o ilośc i w yb ieranych Żydów  do rożnych cia ł politycznych, 
czyto autonom icznych czy centra lnych etc.

Są to  może jedyne braki, które można tej książce zarzucić.

S zym o n  D u b n o w ם . לי ב א ה  fTl11״p  część I. Nakł. A w iw  W a rs z a w a  1908-
Stron 160.

W  powodzi podręczników  do nauki ״dzie jów  b ib lijn y c h “ książka 
epokowa. Dotychczas z w y k li autorow ie rozpoczynać od... Pana Boga,' od 
stworzenia świata, Adama i  E w y etc... Dzieje b ib li i pisane przez rab inów  
to bezkrytyczne, niewolnicze streszczenie pięcioksięgu. Nie zw raca li c i 
autorow ie na stosunki geograficzne, ku ltura lne, na is to tny związek 
faktów  — ale streszczali wedle b ib li i w o jn y  k tó ry  Bóg ״kazał“ prow a- 
dzić, lub nieszczęścia, k tó ry  sam zasyłał w  postaci n ieprzyjació ł. M łody 
czyte ln ik  nie m ia ł n igdy jasnego poglądu na rozw ój narodu żyd , nie 
znał form  i  treści życia Żydów  b ib lijn ych . Słowem cała lite ra tu ra h״  isto- 
ryczna przeznaczona dla m łodzieży nie w a rt papieru, k tó ry  zadrukowano.

H istorya Dubnowa, znanego h istoryka, przeznaczona dla m łodzieży 
jest pierwszą książka k ry tyczn ie  opracowaną. Dzieje przedstawione 
wedle b ib li i ja ko  dokumentu historycznego. Rola Boga jeszcze zachowana 
lecz z dopiskam i ״wedle podania b ib l i i “ . Przejrzystość w  sposobie pisania. 
Ustępy poprzedzające każdy rozdział tra k tu ją  o stosunkach ku ltu ra lnych, 
politycznych, geograficznych itp . Są to dzieje k u ltu ry  i  narodu żydo- 
wskiego, w p ływ ó w  ja k im  ulegało i jak ie  na in n y ih  w yw ie ra ło . H istoryę 
rozpoczął Dubnow od domniemanego patrya rchy Abrahama — zazna- 
czywśzy tern w łaśc iw y legendarny początek narodu żyd. — Początek 
świata i  stworzenie jego nie mają oczyw iście tu  miejsca.

W ie lką zaletą tej książki są cytowane ustępy b ib liii, ja ko  wartości 
historyczne. I tak np. w ym ie n im y  piękne jehezkie lowe w idzenie z odpo- 
w iedniem i objaśnieniam i, podobnie dekalog mojżeszowy lub  w y im k i 
z psalmów.

Książkę starannie wydaną zdobi 40 illu s tra cy i z życia Żydów  i  o- 
taczających ich sąsiadów• Obok illu s tra cy i b ib lijn ych  — mamy repre- 
dukcye pisma, monet, s tro jów , naczyń etc — a to zwracanie na ku ltu - 
ra lno-historyczne stosunki i  w  illus trow ane j części ma ze względów peda- 
gogicznych doniosłe znaczenie. Dla lepszej oryentacyi spotykam y 4 mapy: 
1) Egiptu i  pustyni arabsko-synajskiej, 2) ]Palestyny z czasów sędziów 
i  k ró lów , 3) Jerozo lim y za czasów k ro łow , 4) Mesopotamii, ko lebk i 
szczepu semickiego.

Część pierwsza, k tó ra  znajduje sie ju ż  w  handlu księgarskim  koń- 
czy się rozdziałem o uporządkowaniu i  ostatecznem zredagowaniu b ib lii,  
rzucając krytyczne św iatło  na pismo święte.

W  końcu należy zw róc ić  uwagę na dobre tłumaczenie hebrajskie, 
dokonane przez A. Libuszyckiego. S tyl wstępów nieco trudnie jszy, w ię - 
cej współczesny - s ־ ty l rozdzia łów  historycznych b ib lijn y , ła tw y  i  lekk i.
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Tanią tę książkę (6 > kop.) gorąco polecamy naszym nauczycielom 
Języka hebrajskiego i samoukom z tego także względu, że po za lekturą  
lingw istyczną, uczeń uprzy jem ni sobie naukę h is to ry i żyd., k tó ra  dziś 
jes t mu wskutek bez kry tycyzm u uciążliw ą i  nie ciekawą.

Część druga i  trzecia ukaże się jeszcze w tym  roku. j/ęn.
K am illa  T h e im e r: A ntisem itism us und die judische N a tio n a lith t.

W ie n  1908.
Leży właśnie przedemną broszura, która tym i dn iam i się ukazała, 

zw ie się: Antysem ityzm  i narodowość żydowska! Autorką jest A ryjka, 
znana lite ra tka  wiedeńska, Kam illa  Theimer. T y tu ł opiewa nawet ; 
Dodatek a ry jsk i do rozwiązania kw esty i żydowskiej. Tu  słyszym y praw - 
dziwą chrześcijankę o Żydach.

Nie sądźcie, że w  broszurze swej autorka nam schlebia i  p raw i 
kom plim enta, że ty lko  nasze w ylicza zalety. W ytyka  nam tak p rzykre  
praw dy, wyraża się o nas tak ujemnie, że niejeden ״iz rae lita “ by się 
zarum ienił. Ale m y Żydzi m łodzi p o w ia d a n y : W  istocie, p rzyk ro  jest 
takie rzeczy słyszeć, ale to są praw dy, a p raw dy choćby najprzykrzejsze 
generacya młodsza przy jm u je  chętnie. Znajdujem y tu ciekawe motto, 
bardzo tra fn ie  do ducha obecnej dostosowanej epoki

Autorka pow iada: Największą zbrodnią, jak ie j narody na Żydach 
się dopuszczają, jest to, że nie użyczają im  pierwszego i  naczelnego 
prawa ludzkiego, prawa prawdy. I to w łaśnie m y na js iln ie j p iętnujem y. 
Do nas Żydów n igdy nie odniesiono się ze szczerością i  prawdą-

W  zupełności piszemy się na słowa K a m ilii Theim er: ״ Być Żydem 
jest może nieszczęściem, ale stanowczo nie jest hańbą. Żydostwo staje 
się hańbą w tedy, skoro Żydzi sami jako  takie je  odczuwają W  tem 
właśnie istotna różnica. Tam ci odczuwają żydostwo jako  plamę, w  naj- 
lepszym razie jako ąuantite negligeable; m y odczuwamy je  jako  honor 
i jaw n ie  g ło s im y : jesteśmy Żydami i z programem żydow skim  wystę- 
pujemy. Ad. S.

}(orespondencye.
Korespondentów naszych prosim y o dokładne w iadom ości z anty- 

sem ickie j gospodarki szkolnej — gdyż m ateryał zebrany do in terpe lacyi 
Antysem ityzm  w  ga licyjskie j szkole średniej — chcemy uporządkować 
i  uzupełnić.

Korespendenci mogą być spokojni, gdyż nazwiska pozostają taje- 
m nicą redakcyjną nawet wobec sądów.

Za uchwałą redakcyi będziemy do odnośnych gimnazyów w ysy- 
ła l i  odpowiednie zeszyty Moisti.
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In te rp e la c y a  posia D ra  Gabla, w niesiona w  Radzie P aństw a  
w  spraw ie zakazu  n au k i ję zy k a  hebrajskiego.

Na podstawie statutu, zatwierdzonego przez Nam iestnictwo we 
Lw ow ie , założono w  Samborze, podobnie ja k  w  innych  miastach, towa- 
rzystw o ״Safah B ru rah “ , którego celem jest m iędzy innym i nauka języka 
hebrajskiego.

Towarzystw o to założyło hebrajską szkołę, do której zapisało się 
natychm iast 200 uczniów obojga p łc i. Między tym i b y li też uczniowie 
g imnazyalni. O o tw arc iu  szkoły dow iedział się dyrek to r Samborskiego 
gimnazyum, pan Józet Szafran, i  zakazał w szystkim  uczniom gimnazyum 
uczęszczania do tej szkoły. Zakaz dyrektora  został z jego polecenia 
przez profesorów  obwieszczony

Na skutek tego zakazu udała się deputacya, złożona z prezesa tow. 
Safah Brurah, prezesa gm iny w yznaniowej i  dwóch członków Bady gm in- 
nej do pana Szafrana i  wyłuszczyła mu, że tow arzystwo nie upraw ia 
żadnej p o lity k i i  pragnie ty lko  nauczania języka hebrajskiego; proszono
0 cofnięcie zakazu.

Dyrektor Szafran oświadczył, że chociaż sam przekonany jest o 
praw dziw ości powyższego objaśnienia, jednak sam nie może cofnąć 
zakazu, co uczyni po porozum ieniu się z Radą szkolną krajową.

Mimo to zareferował pan Szafran swą opin ię w  ten sposób, że 
Rada szkolna kra jow a potw ierdziła  zakaz zupełnie nieuzasadniony, bo 
zarzut wrzekom o niewystarczającej kw a lifikacy i nauczyciela szkoły hebraj- 
skiej pana J. Frankla zo -ta ł zb ity  przez świadectwa Samborskiej Rady 
w yznaniow ej, jedyn ie  w  tej spraw ie kompetentnej instytucyi. Świadectwa 
te przedłożono owego czasu Radzie szkolnej k ra jow e j, a ponadto pan 
J. Frankel jest poddanym austryąckim , a nawet żołnierzem c. k. a rm ii.

Pan Szafran nie zadow oln ił się jednak tą działalnością i jako  jeden 
z najzawziętszych p rzeciw n ików  szkoły użył swego całego w p ływ u, by 
je j  egzystencyę podkopać.

Pan Szafran jest bow iem  też członkiem Rady szkolnej pow iatow ej
1 dzięki jego usiłow aniom  starostwo tamtejsze wystosowało do wszy- 
s tk ich szkół ludow ych zakaz uczęszczania do tej szkoły. Ponieważ zagro- 
z iło  to b y to w i szkoły, przeto starano się przekonać starostę p. Kieszko- 
wskiego, że odnośna uchwała Rady szkolnej pow iatow ej została powzięta 
na podstawie fa łszyw ych in fo rm acy i pp. Szafrana i  Mandla, ówczesnego 
delegata do Rady szkolnej pow iatow ej, i że tow arzystwo nie ma n ic 
wspólnego z po lityką . Rzeczywiście udało się przekonać p. Starostę, 
k tó ry  przyrzekł, że sprawa ta będzie ponownie traktow aną na najb liż- 
szem posiedzeniu Rady szkolnej pow iatow ej. Pom imo tego prow izoryum  
zagrożony jes t by t szkoły hebrajskie j w  Samborze.

Przez te rozporządzenia c. k. urzędników  państwowych, a to c. k. 
dyrektora gimnazyum w  Samborze i c k. Starostę tamże, naruszoną zo- 
stała prawnie zagwarantowana wolność nauczania języka hebrajskiego, 
tudzież zastrzeżone rodzicom  praw o narodowego w ychowania dzieci,’ 
sktórego część intergra lną stanow i nauka języka hebrajskiego.

Podpisani zapytują p rze to :
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Go Wasza Ekscellencya zamyśla uczynić, by״  został cofn ięty ów  
zakaz i  ażeby wolność nauczania języka hebrajskiego tudzież zastrzeżone 
rodzicom praw o narodowego w ychow ania dzieci zostało w  Samborze
zachowane־?“ . , . .

(następują podpisy).

L w ó w . Staraniem ko l. D zawiązał się p rzy  u lic y  Gródeckiej ko- 
m ite t m łodzieży żyd., k tó ry  wnet założył kurs hebrajski. Kurs ten bardzo 
pom yślnie się ro z w ija ; prow adzi go p. Gottlieb z Rosyi. K om ite t ten 
urządził z końcem marca w  tow Gori G״ . ilod“ w ieczorek m uzykalno- 
w okalny. Program w yp e łn iły  deklamacye hebrajskie, śp iew y i  g ry  na 
skrzypcach. Do licznie zebranej m łodzieży p rzem ów ili gorąco p. Dr. 
B ierer i  p. Gottlieb. Dochód przeznaczono częściowo na cęle dobroczyn- 
ne, częściowo na kurs hebrajski. Na w ieczorku zebrano rów nież po- 
każną kwotę na fundusz narodowy.

Wobec licznych zgłaszań kom ite t w ym ien iony przystępuje do 
utworzenia drugiego kursu.

S ta n is ła w ó w . W  mieście naszem idea syońska znalazła od samego 
początku swego istnienia odgłos w  sercach całej p raw ie  młodzieży żyd.

Od niejakiego jednak czasu młodzież stanisławowska popadła 
w  apatyę, i  bezczynność, dzięki opiece, w  k tó rą  ją  wzięła..... policya 
m iejska. Dwóch bow iem  szpiclów po licy jnych  odkry ło  w  jednym  z tu - 
tej szych bet-hamidraszów k ilk u  uczniów żyd. na strasznej zbrodni — 
uczyli się h i story i  swego narodu. Zapałał p. Jezienicki strasznym gnie- 
wem  i  postanow ił srogo za to  ukarać tych zbrodn״  iarzy“ . Zarządzono 
śledztwo, spisano protoko ły, zwołano konferencyę i  ukarano w szystkich 
bez w y ją tku  16-godzinnym karcerem.

Zapom nieli jednak w idocznie pp. Jezieniccy i  Sroczyńscy, że ucisk 
w praw dzie osłabia ruch, ale ide i — nigdy. Toteż m łodzież żyd. po k ilk u  
miesięcach ocknęła się z dawnej bezczynności i  zabrała się na nowo 
poważnie do pracy.

Za staraniem młodzieży syońskiej odby ł się w ieczorek w oka lno- 
muzyczny ku  czci p ion ie rów  syońskich, z którego dochód przeznaczono 
na fundusz prasow y ״M oru “ . Zagaił w ieczór ko l. L., mowę główną w y - 
g łosił ko l. N., k tó ry  z w łaściw ą sobie swadą przedstaw ił h istoryę syo- 
n izm u od zarania do teraźniejszości. Mowa jego w yw a rła  na na słucha- 
czach głębokie wrażenie. Następnie odegrano obrazek sceniczny ״W  i  ę- 
z i o n ę  d u s z e \  N iestety b rakło  na tem w ieczorku deklam acyi hebra j- 
skiej lub  żydowskiej.

Dzięki g o rliw ym  staraniom kol. H. pow sta ły u nas nowe 2 ku rsy  
jeżyka hebrajskiego, k tó re  po św iętach obejm ie p. Gelb z W iednia.

O stosunkach panujących w  naszych szkołach średnich w  następnej 
korespondencyi. BEN HAAM.
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